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R ó ż a .

Piękna iest róża w śród wiosienney pory 
Wy chodząc  z  ręki awiatorodney Flory ,
Z  wdzięcznego łopa ,  miły balsam won

Dokoła  roni.

W ie rz ch  iey kolorem Jutrzenki odziany 
Podobny  ustom Aniel i  rumiany ,
Gdy robiąc słodkich miłostek nadżieie , 

Milcząc się śmisie.

L ec z  k ied r  osa , siędzie na iey szczycie , 
Odbiera róży , młodociane żtyoie,
Zapach utrac i ,  wy  więdła i blada

Zwolna  opada.

W a sz  to iest obraz nadobne dziewczęta;  
Dopóki  cnota,  waszym duszom święta 
Gioaz*  świeżość składnym licom służy 

Jak wonią róży.

St. J. .. ..shL

W e n e c j i  a.
( Dokończenie)

W e  wnętrze kościoła przewyższa okazałość 
powierzchowną.  Ściany , sklepienie,  i  po- 
sacka są pokryte z łotem,  marmurem i moza
iką. Ażeby  powziąśó o wspaftiałośoi całego 
kościoła wyobrażenie opiszę iedynie wielki 
ołtarz,  i dregi  tak zwany A l t a r e  d e 1 C a 
p i  t o 11 o. W ie lk i  ołtarz iest cały z  Istryi- 
skiego i zWer ońs ki ego  czerwonego marmuru. 
© ta czai ą go posągi'  z kruszcu arcydzieło S a n -  
s o  w i n i  e g * .  Nad- nim wznosi się złotem 
sklniąoa trybuna z wschodniego alabastru. 
Na  każdym z wyż wspomnianych słhpów ieat 
9 wyobrażeń czerpanych z Pisma Świętego .  
Przedziwne/,  rzeźbiarskie/ roboty stół ołtar- 
rza przywiez iony  z C r  o g r o d u ,  przez D o 
żę  D i a d o l o  ozdobiony per łami ,  granatami,  
szafirami i szmaragami wystawia mnóstwo fi
gur.  Ołtarz d e i  Ca  p i t o  l i  o iest- cały z 
V « r d e  a u t  i c o  zr Ardosyiskiego i z  Afrykań

skiego marmuru, środek zaś stołu ołtarza z  
wschodniego agatu i ma trzynaście calów gru
bości  , otacza ten ołtarz sześć słupów z Afry-  
hańsniego czarnego marmuru w kwiaty koloru 
brzoskwiniowego.  Podobną  okazałość można 
postrzedz ogólnie w  całym k o śc ie le , marmur 
w różnych gatunkach, złóto i mozaika, wszyst
ko to przyczynia s ię ,  ażeby oko patrzącego 
nadzwyozayna zachwycić ozdobą.

L ecz  tylko temu nadzwyczajnemu pr ze
pychowi winien iest, kościoł S. M a r k a  to 
Wrażenie,  które działa na nmysle patrzących,  
pomieszane budowric two przy pierwszem wey- 
rzeniu n ie p ozw ala  żadnego wydadź sadu ; po
rządki G o c k i , Grecki ,  i Arabski połąozone w 
t e j  dawney budowie,  wystawurą ogóhdziwacz-  
n i e  i który nie bardzo by łby  przyiemny 
gdyby nie uderzał  o m ó w  ów blask /ego 
przepychu iakiego nigdzie widzieć nie mo
żna. Niższe łnki są porządku Greckie
go wyższe Gochiego a kopnła zaś Konstan
tynopolitańskiego. Co się tycze wspaniałej  
wielkości ’, przewyższa go Katedra Medyolań- 
ska. Ta  bowiem ma długości 216 kroków *) 
czyli  stóp w kościele S. M a r k a  od
drzwi , aż do wie lk iego  ołtarza naliczyłem ' 
tylko kroków i 3 i  co czyni d ług ow i  264 stóp, 
a zatem o 168 stop iest krótszy od Medyio-  
l ińskiego,  i szerokość nie  zgadza sięzupełnie  
x wysokością, mierząc w szóre nal iczyłem’ 
48 kr ok ó w, stóp 168, g d y ż  wysokość ma tyJktr 
wynosić stop f>5 **)

O owych sławnych koniach1 ma-iąeych się 
niegdyśznaydować na kościele Świętego M a  r— 
ka / nic teraz powiedzieć  nie mogę gdyż pod
czas moiey w W ą n e c y i  bytnośoi ieszcze 
nie przybyły z P  a r y  ż a. Dla tego odiełam 
podróżnych chcących o tey rzadkiey sta-- 
rożytności  powziąsć wiadomość do dzie ł

*) Piec stóp w oysłow ych  czyli sześć zw yczajn ych  czy
nią dwa sążnie.

•*) Podług M e i e r e ,  który szerokość A . 162, dłu 
gość zaś dc 128 stop Weneckich uadaie



M a i  e r a  i  H a g e n a .  Mosohyni bowiem rów- nośoi między inne *i i d i wn y  hośoioł Swięle* 
nie o nieb zamilcza. go M a r  h a  zaczęty ca -D o ż y  A g n e l l a  P a r -

Są także godne uwagi  bramy pomnie/ t e o i p a c i o ,  a shończony za iego syn,  G i -  
sze , htórych iest pięc , a iah napij  znayduiąi- o w a n i .  Jeg o  następca P i o t r  O r s e a l o  
cy się po prawey ręce wielkich drzwi zaświad- hazał na ujieysce zgorzałego teraznieyszy ho- 
cza i MCCC b e r  l a  c i o s  A u r i f e c  V t. a c-  śoioł wybu dow ać ,  a to na wzór  kościoła w 
t n s  me f e c f t .  Zrobione są roku i 3 oo. Równie  K o n s t a n t y n o p o l a  S- Zofiii,  Łat 80 trwa- 
są sławne drzwi bronzowe prowadzące do za- ta ta robota i dopie/o rohn 1071 z> Rządów 
hrystii, zrobi ł  ie w rohn i 566 S a n s o w i n i ,  Do ży  D o m i n i k a  C o n t a r y n i  przyprowa- 
pracuiac dziewięć lat rad  niemi. Osobliwie dzono ią do  skutku. Doża  S e l w ą  i i ego 
na tey bramie śoiagaią nwage na riebie po- następcy przyozdobil i  kośćiol ten marmurem i 
piersią T i t i a n a ,  A r e t i n i e g o ,  i S a n s o -  mozaikami,  niemniey i podłogę w smaku 
w i n i  e g  o. Skarbiec K.tedralny zawiera w wschodnim w różne figury z kamyków, za ioh 
sobie wiele pizepystnych i we względzie re- to staraniem wznosi się ten pyszny gmach w 
l igyyuym szacownych rzeczy ,  lecz szcznpłość całym blasku'swoiey okazałości ,  iako pomnik 
inieysca nie pozwii*  mi o nich wspominać,  przeszłych świetnych czasów,  przed którym 
odsełam do M o s  o h i n i e  g  o, który ie obszer- zdumiały cudzoziemiec wyznać musi,  iż wy-  
nie wystawił .  obrażenie,  które sobie z opisania o tey. cudów*

—  Kaplica Z e n  o iest warta równie uwagi ney budowie czynił,  dalekie iest od tey pysz- 
dla przedziwnych z broz zu robionych posągów, ney rzeczywistości,  którey sława przeszła za 
dzieło szesnastego w i e k a , te posągi z ełtar- morża 1 Alpy M o s z y n i  mówiąc w swoiem 
aera z bronzn , M a d o n n a  d e l l a  s c a r p a  dziele o kościele S. M 1 r ka I. części  na stron- 
zachwycający sprawiaią widok. nioy 227 wyrzekł  rzetelną prawdę, którą tak wy-

]Na zakończenie przytoczę jeszcze nie raza: „o jfre questa un grottesco , ma grottes- 
które historyczne dzieie tego kościoła. Do  co d i m agnijicenza.li ( Front tey Bazyi l iki  
po łowy dziewiątego wieku by ł  Święty  T  e o- iest dziwaczny ale tf kSama dsiwacznośó iest 
d o r  Patronem W e n e c y i r n ó w .  Działo wspaniałością.)
sie to w tytn czasie kiedy W e n e o y i a  dopie- —    — *

„ro powstawać zaczęła. Uciekający przed e- , . - _  ,
rężem A t i 11 i , którzy na wyspach A d r  ya-  D z i e n n i k  r  O d l o ż y
t / c k i e g o  morza bezpieczne zńalezli  schro- Józefa Sękow skiego, z WiJjia p r ztz  Odessę d* 
nienie osiedli  w C h i o g g i i ,  M i l s m o c c o  Stam bułu.
F o r m o z i e  i P a l e s t r y n i e ,  tylko wyspa
R i a l * t o  była zabndcwaną i zamieszkałą. W  (  D okończenie. )
roku 814 obranym został tey połączeuey osady
A g n e l l o  P a r t e c i p a c i o  naczelnikiem i W r z e ś n i a  7. o gddz i - ;e  dziewjf.tey ran-
(Dożą,  Xię«łiem) i stolicę tego Rządu przeniósł  ney wyjechałem z Ostroga. Uwagę przejeżdża

n o  R i a l t  o iako do głównego  inieysca maią- iącego zastanawia zaraz w tycb stronach, ró- 
cego kiedyś bydź Stolicą. Od tego czasn i in- żność ubiorów tuteyszyoh od tycb,  które do- 
ne części miasta zostały pobudowane i zanr^- t “d widzieć się dawały Wieśniaczki  nie- 
azkane. Leoz kiedy roku 828 dwóch obywa- zamężne chodzą pospolicie t  odkrytą gło- 
tely imieniem Rustico i Trybuno sprowadzi- wą,  maiąo włosy gładko zaczesane i za
l i  z A l e x a n d r i i  lak mniemali zwłoki  plecione w kosę,  która naksztalt wieńca ota- 
Swiętego  M a r k a ,  l ecz  nie S Ł u k a s z a , u h  cza głowy.  Dalszy ich ubiór iest n iewypowie  
to podobało się powiedz ieć  i Ł y g e u e w i  na dzianie prosty. Składa się z b ia łey ,  dosyó 
karcie 112 w swoich listaoh, więc dla nszanowa- c^enkiey, i szerohiey kosruli , mało co dłnź- 
nowanie  członków tego Świętego  postanowił,  szey za kolana,  oraz z dwocb kawałów weł- 
Rząd egłosić go Patronem, miasta chociaż niebyło nianey sukmany w psski drobne karmazynowe 
pewności  ożyli to ten był  Święty,  albowiem ho- i czarne w poprzek idące,  z szerszemi nieco 
ścioł  R a  y c h e n a u s h i  nad ieziorem Koslantyń- po obnhońcaoh różnokolorowemi szlakami: z 
shiera zaszczyca się szczątkami tego Ewanieiisty.  tycb ieden kawał z przodu drngi z tyłu , przy- 
Wy.budowano iednah kościoł,  ct,yli rac icy  ha- wiązany iest karmazynowym pospolicie pasem, 
plicę gdz ie  się Dw ór  schodził na nabożeństwo, od czego z a p a s k a m i  są zwane,  i rozchodzą 

Ale gdy w rohn 976 Lud podniósł ro- się po bokach. Często iednah zamiast dwóch 
ko sz ,  spłonął  w  ogniu pałać D o ż y ,  i wię- zapisek ,  używaią iedney płachty,  s p y d n i c ą ,  
eey iak 5ooo doiauw przy  tey okolisz-  swaney  „ która otscza dolną część ciała,  i



totohodzi  się a>M* na przodzie.  Kobiety
?=invżne ńos«ą g łowę  n riHoną w długą 
sztukę rąbka,  n r  m i t  h i ,  *?tórey końc e ,  
n.eHiedy szeroko rozpuszczone,  spsda’ ? z ty
ł a  aż do p.sai. T o  upięcie g łowy  iest ta da- 
'eko lżeysze i kształtaieysze niż ca Polesia 
gdz ie  kobiety zamężne noszą podobnież na- 
mioi h i , l ecz  z płótna prostego , i tak grabo 
uświnione ,  iż widok ich iest niekiedy strasz
ny  i odrażający. — • W  tyna niewykwintnym 
«tro:n-, widzieć można wieśniaczki idące w 
niedzielę Jo kościoła;  skąd polem wstąpić ma- 
ią j ia zabawy do karczmy, z rokitowym a nay- 
CZęściey rohożowyra koszeni w r ę k a ,  w któ
rym się Czerwone lab cółte boty ( trzewików 
nie używaią ) ,  i skromny na drogę posi łek,  
znryduią.  —  Ubiór wieśniaków niezdaią się 
w i e l e  różnić od stroin chłopów Poleskich.  N o 
szą Oni wysokie z  czarnego barana czapki,  
siermięgę d ługą,  z ąaknu ciemno - szarego , 
z kapturem z ty łu ,  w  którym dwie dziurki 
na oczy i»!i w masce,  i rozcięcie na nos ,  są 
wyhroione i oszyt s karmazynową tasiemką. 
Bóty  wysokie i pas karmazynowy stanowią 
resi tę  ich ubioru. — | W  stroia żyJow nie wi
dać żadney odmiany. Wsz ęd z ie  są równie o- 
sz i rp . m  i obwieszani gałganami. Upięcie tylko 
g łów żydówek,  iest wcale różne od Litewskiego.  
Kobiety zamężne , maią na g łowie lekkie u- 
branie z muślinu , gładko opięte na iahieykol- 
wiek  kolorowey materyi w kwiaty , i którego 
koniec iest krucinchno z tyłnr rozpuszczony : 
na skfoniach dwie klapy z ciemney mrtery i ,  
wykroione z dołu w trzy okrągłe zęby i na
szyte bisiorami a niekiedy perłami: oraz chu
steczkę koloru czerwonego lab pomarańczo
w e g o ,  cienko' zwinioną,  która we dwoie z ło 
ż o n a,  od czoła przechodzi  przez środek g ł o 
w y  , i ma z tyłu spuszczone nieco na pi tcy 
końce.

W c a le  n i o ,  albo też bardzo rzadko uży
wa ‘  tu wozów poiedyńczych z hołoblami. 
Pospolicie maią niewielkie bryczki  lub wo
zy  drabiaste z dyszlem, do którego zaprzęga
ją dwa woły lub parę koni Uprząż końska 
jest niewypowiedzianie prosta. Jest  to na- 
szyynih z taśmy konópney,  z dwoma kóuop- 
nemi powrozami ,  przywi^ązanemi do orczyca,  
i dragi  podobny naszyynik również powrozem 
do końca dyszla przyczepiony.  —  Do roli u- 
żywaią wo łow:  a ponieważ ziemia iest nie- 
żm.ernie c iężk a ’ i g lei sta,  przeto niekiedy 
dwie-pary  wołów do pługa zaprzęgać trzeba. 
Konie i bydło rog ite  tą po większey części 
drobnego gatunku; chociaż do nprzęży uży- 
waif  naypospohcey wołów Uhtaińskiemi u nas
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zwanych.  Rolnictwo wcale tu n i e i e s t w w y i -  
szym stcpnin i k w  L i t w i e :  owszem nie
ma* z tego , ku doskonalenia dążenia , iakie w  
ostatniey Prowincy i  dosyć znakomicie obia- 
wiać się poczyna,  mianowicie przez zapiowa- 
ć zanie po wielu mieyscach rozumowanego go
spodarstwa : od ozego na W o ł y n i a  i P o d o 
la bardzo i j s zc ze  daleko. Żyzność ziemi w y - , 
ręczą to szczęśliwie niewiadomość mieszkań
c ó w , których narzędzia rolnicze są w ogól
ności na całym W o ł y n i a  i P o d o l a ,  tak ni
kczemne , że  wcale należytego oprawienia 
ziemk wyciągać od niob nie meżni.  Pominą
wszy piaski i lasy mieszane % sosny ,  dę bu,  
brzozy i os i ny ,  między O s t r o g i e m  i Z  a- 
s ł a w i e m ,  od H c r y n i a  zaczyna się czar.  
noziem W o ł y ń s k i , który się rezciąga na p o 
łudnie od D n i e p r u aż do P r □ t u , i po 
stepach otaczających brzegi  morza czarnego.  
Pod czas sas/.y, iest to grunt tak twardy iak 
skała: drogi i ścieszki pohrywaią się w ten- 
czas tak lotnym pyłem,  iż ten wzruszony ko
łami lub lekkim nawet wiatrem, unosi się ob
łokami w powietrza i prawie dasi. Miestkań- 
cy zwykli  puszczać na ten czas bydło na run 
żytnią i pszenną, gdzie ono wy bo rny  pokarm 
uie psuiąc wcaie zboża,  znayduie.  Grunt zaś 
ten iest tak tłusty,  że za naymaieyszą wi lgo
cią ów lotny pył  zbiia się w d n ie  plastry,  
które przylegają do obawia lab wysoko od 
hoł odhtaią.  Po deszczach iesiennycb , dro
gi  tnteysee aż do f amey O d e s a y , staią się 
nayokro^nieysze,  a koń ciągle do: półholana 
w błocie grząznąó mnsi. Skoro nastąpią po 
cieplaoh mrozy,  błocko to rozbi te ,  zamienia 
się w ostra grudę,  po którey iechać prawie? 
niepodobna.

L a  s ł a w  nad H o r y n i e m ,  iest dos y i  
rozległe miasteczko:  stare, mnrowane;  nowe 
zaś , stawione i  drzewa i tuteyrzym sposobem 
otynkowane. Miasteczko to ,  w wielk ;ey c z ę - . 
ś -i przed kilką miesiącami zgorzało , i terrz 
się odbudowywa. L iezy  808 domów i około 
pięcia tysięcy ludności. Mr. farę ;  klasztory.  
Karmelitów i  Missyonarzy, dwie Ruskie cer
k w ie ,  piękny p„iac Xiążat  S a n g u s z k ó w  
nad wodą , i fabrykę,  w  którey robią snhua 
na złotych piętnaście, i w którey są' trzy war- 
st*ty,  pottrzygaluia i farbiernia. Tn równie 
iak w Starym K o n s t a n t y n o w i e  i M i ę -  
d z y b o ż u ,  były dnia tego ( 7 .  Września w 
Nied z ie lę )  jarmarki. W i e l o  cudŁozietpeówr 
słusznie się gorszy , z  zaprowadzonego u Das 
zwyczaiu targów i jarmarków w dn. świątecz
ne na nabożeństwo i chwałę Bożą.  Jestto 
skutek niewol i  i uciemiężenia rolników,  kto-
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szy  laledśs© w dzień święty,  w o 7tń Js on re— 
1 c i  dwornych.

Między Z a s l i w i e m  a K n n s t a B l j n o -  
w  e n* > zarzynaii.  się piękna g*i® d ę b o w e ,  
które się, daleko. piągną^w różn« strony W  o- 
ł  y n i a i P  o d o i  a.

S t a r y  K o n s t a n t y n ó w  dziedzictw?** 
Hrabjny R  a e w n s  k i e y nad. Słnc » ieat do
syć rozległy i  ż le zabndowany W  roko prze
szłym pogorz^ł.  Ma dwa kls»ztory, Missyó. 
narzdw i Kapucynów , oraz o ierkiew Baska. 
T a  równie iakt w. Jnnyclr miasteczkach: stron 
toleyszycb,  rynkn *ida:’ napełnione mnóstwem 
ś l i w ek ,  gruszek i innych o w o c ó w c o  -daie 
taie złe- wyobrażenie- o sadownictwie.  —  tftąd 
rzuci łem pocztową drogę : prosto się d o M i s - ,  
d z y b o ż a odąłem,.  z*ataw<Mei po prawey  ,yę- 
ce P  1 1  s k u r o w  ; leżący na granicy. Gaber- 
n: i  Podolsfciey. Kray tu. wszędzie iest górzy
s ty ,  pokryty w- wiel  mieyscnob ciemnem* dę
bów emi laszmi. I k w ę przejeżdżałem w -N-ie- 
m i e r z y. c a c h , wiosce Eani D r a ż  b a c K i e y 
gdz ie  pierwszy, raz n a - W  o Ły j  i u widziałem: 
pospólstwo* bawiące się* wes-oto,. » wyrazem 
praw.dziwey. n& twarzy szczęśl iwości  którą* 
wieśniacy, przypisywali  macierzyńskiej  dobro
ci swey. Wsłśśoicielki, imie iey- z błogosła
wieństwem^ waputBińaiąc:. — M i ę d zy  b o ż  ©* 
mil sześć od S 11 r e j o  K o  n s t u n t y n  o w a, 
jest baadzo porządnie zabudowany nad B.o- 
ł i . em, który tn. Jeszcze- niedaleki od- swego> 
źró dła ,  i  nad -rzeką- Wołk iem. Ma kilka ko
ściołów i. c er kw i ,  wielu kopców , porządne 
sklepy ,. rzemieślników zagranicznych i., p ię
kny zamek na, górze , wspaniałością.dziedzica,  
przeznaczony na szkołę, i własnym, iegą- hos z-  
teitt: w-yporzą-dZany. —  W nocy przejeżdżałem, 
p r z .  mi* Sto Pc wiato we  L  i t y  ń

Września 8; stanąłem w W  i n n-i-c y gdzie* 
eia deszczów do dnia ii*-. bawi łem- W i n n i 
c a  iest* miasteczko niewielkie-*, ł.ardZo niepo- 
i żądine  zabndowane- i,- no. wielkiej  części; *ło- 
cone. Z nędznych dómków ,, oblepiony -V, glini 
h  chrostem- o g y o d z o n y . c h l i c z y ć -  może der- 
trzech .ysięcy ludności.  M» dwa SlHztory ,. 
Kapucynów i Dominikanów , oraz drewri  i ’ f  
wtrkiaw- Kuską. Giinn-azyi urn liczące- około p i ę
ciuset, do sześciuset u czn ió w , .  założone- iest 
w dawnych marach Poieznickich ?, napełnio
nych roz bl inami;  Ntrayduią s ię  tn trzyuiałe-  
pensyie dla dziewczę*. B  ob , .k tOry  tn j ł y n i e  
ł zerszy iest; nieco niż w  M i ę d z y b  o i  u lecz  . 
napełniony ogromnemi kamieniami i skałami, ,

Bedaefeyut*F, k r  a . t t e i  *.

i ma w e  w sch od n ie j  stsonie miasteczka* most 
n ie zm ie rn ie  sl«ry,

( Od W i n n i c y  aż de O d d e s s y , .za
pisywał  P. S ę k o w s k i  swoy podróżny dzien
nik ołówkiem. Dla* doznaney potem choro
by  oczu i dla piłb u ys zyc h  robot w G d es- 
a i e ,  me  raógi. g o  przepisać:  uskuteczniwszy 
zar to pożniey w drodze morskiey , z  kanału 
inz. S t .a .h i j sk ,ego  odesłał  dc W . I r  a ; l ecz  
ta espedycyia poszła na M a t s y l i i ą ,  S z t o -  
k o ł .m i P  e t a r s D o r g .  Tym sposobem nie
prędko zapewne dóydzie. Wynifc^iącę stąd w 
Dzienniku podróżnym p r ze r w ę ,  uostawniąc 
za- ciąg drngi do. zapełnienia,  w d-lszym cza— 
sie,  zamierzamy na miesiąo następniacy, ogło-* 
sić c i ą g  t r z e c i., zaczyraiący  się od opisn, 
samey O d  o s s y  , w którym , zdaie się nam, ,  
wiete zawartych iest r z e c z y m i a n o w i c i e  pod 
względem, oświecenia nowożytnych Greków i 
handlu., zdolnych do przyjemnego zaięcia n - 
wagi  światłych; cżytelników Wzmiankę zaś o- 
przyczynie-rzeczy  prze rwy ,  sądzimy za na- 
j j ź n ą  SŁczególbiey dla tych ,  którzy do nisz
czenia tey naukowey podróży , . pomocną żyoz- 
l i .rość swoię okazać raczyl i ;  a zatem e  w y 
darzeniach iey. i postępach s wiedzieć  tiokład- 
S i e ,  ciekawymi sprawiedliwie byc m og ą . )

D  o  L  i i . y .

Póki  myśląc zbyt  okrutnie 
Nieztnienisz twego nporn r 

Nieszczęśliwą- w pieniaeh lutnie 
Z ł o ż ę  w ciemnych stronach bora;

T an t wzdyebaiso f  r r e r  dzień cały , 
Bądę winił  srogie łosy 

A ż  wzniesione w niebo skały, .  
Zabrzmią ozałemi odgłosy.

M o ż e  tkliwa na me żale 
Skropisz izi mi twe jagody, ,

Odtąd zechcesz hocłiać stale,
Widżoo  miłości  dowody...

Ł ećz  gdy smutek cię nie  w z r u s z y ,.
Przed  rospsoMi drzyi- di  ewszyno 

Zgaśnie zapał  *  moiey duszy 
I; — -  o ż e n ię  się  z  Hsliną.

St. J, . . , , ski .


